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Dobra serce p. prezydenta
Lw ów , 3 grudnia.

Braki uzdolnień administra­
cy jnych  u „now oczesnych" prezy 
dentów m.asta L w ow a ujaw niły 
się szczególnie w  doborze ludzi 
na odpowiednie stanowiska w 
magistracie. W prawdzie obecny 
prezydent —  jakkolw iek sw oje 
sianow rłko zawdzięczał p D ro- 
janowskiem u —  uważał przede 
Wszystkim za sw ój obowiązek i 
am bicję usunąć tych wszystkich, 
których poprzednik jego przyjął 
i popierał. Dalecy jesteśmy od 
pochw ał rządów p. D rojanow - 
skiego, —  przeciw nie w poprzed 
nich artykułach poddaliśm y rzą­
dy jego surowej krytyce, jedna­
kow oż w  m yśl przysłowia- „że 
dłużej klarztora jak  przeora" u - 
ważamy, że w yrobiony aparat 
adm inistracyjny i zasługujący na 
saufanic, powinien się by ł utrzy ­
mać.

SZKODLIWA
REORGANIZACJA

Tym ezasem  z chwilą wstąpie­
nia p. Dr. Ostrowskiego na pre­
zydencki fotel, zaczęły się reor­
ganizacje poszczególnych wydzia 
łów  z dużą szkodą, dla amej słu­
żby Zm ieniono ca ły  wydział I 
prezydialny —  przeorganizowano 
Wydział III, a specjalnie wydział 
nadzór budowlanych, który 
m ógł jię poszczycić pięknym i re­
zultatami, zwłaszcza w  dziedzi­
nie: konserw acji zabytków  stare­
go  Lw ow a, odnowieniu starych 
kam ienic —  usuwaniu obrzydli­
w ych  szy.dów  (z czego siłą fak ­
tu żydzi by li n iezadow oleni). W 
m iejsce usuniętych w  tym dziale 
—  w ykw alifikow anych  pracow ­
n ików  —  przyjęto „typow ych  
w yścigow ców " —  i  z tą chwilą 
załamała się pożyteczna działal­
ność tego oddziału.

D ow iadujem y się, że p. prezy­
dent zamiarze przystąpić do re­
organizacji II wydziału finanso­
w ego. O oecny dyrektor tego 
działu p. Szar.drowski nie cieszy 
się specjalnym i względami, w o- 
:tf§£ togo p. prezydent upatrzył 
sobie Już godnego następcę w  o -  
aobie ma^tkiego p Wrzpsia. któ­
ry  ongiś pracow ał w  Izbie Skar­
bow ej, a stamtąd został „prze­
niesiony* do W arszawy (jak  m ó­
w ią w tajem niczeni) —  dla na­
brania stołecznych mamer. Oczy­
wiście, p. Wraoś nie jest bez za­
sług —  odznaczył się szczególnie, 
jako  prawa ręka Dr. W aryńskie­
go w  szerzeniu ruchu strzeleckie­
go  na teranie Lwow a. Pan pre­
zydent zabiega obecnie o roczny 
urlop dla p. W rzosie pragnąc 
„w ybitnego specjalistę" posadzić

na d j rektorskim fotelu II w y ­
działu finansowego.

POGOK z a  m il io n e m
W  ciężkich dla miasta cza­

sach, kiedy budżet miejski był 
fikcją  —  kiedy rozchody miasta 
systematycznie zmniejszały się, a 
liczba bezrobotnych i bezdom­
nych zwiększała się, wówczas 
p. prezydent nie miał większego 
zmartwienia, jak zająć a.ę prze­
prowadzeniem rozdziału archi­
wum m iejskiego do muzeów. Byf 
to jeden z większych wyczynów 
p. prezydenta, czemu zresztą po­
święcim y osobne uwagi w  odpo­
wiednim czasie.

Aby uprzedzić z góry pewne 
wyjaśnienia, że miasto może po­
szczycić się przeprowadzeniem 
robót drogowych i kanalizacyj­
nych na terenie Lwowa —  za­
znaczamy, że roboty te prowa 
dzone są kosztem Funduszu Pra­
cy, nie zaś gminy miasta L w o­
wa 1 z tego tytułu p. prezydent 
nie może rościć sobie pretensji 
do zasług. W prawdzie wiadomo 
nam, że p. prezydent zapewnił p. 
wojewodę dr. Biłyka, że z budże­
tu m iejskiego potrafi wydostać 
jeszcze 1 milion złotych na dalsze 
roboty drogowe i nawet Rada 
Miejska tę kwotę uchwaliła, wy­
dobycie jednak tego miliona zł. 
nie jest rzeczą łatwą, gdyż opie­
ra się on na pozycjach fik cy j­
nych, jak np. na zwiększeniu 
opłat hotelowych i t. p., która 
to pozycja była zawsze nierealna. 
A  może opatrznościowy p. W rzoś 
potrafi wynaleźć ten m ilion? Jak 
wiadomo zrównoważenie budżetu 
nie jest rzeczą łatwą, zwłaszcza 
przy niesłychanym rozbudowaniu 
aparatu adm inistracyjnego —  
jak już w numerze 401 naszego 
pisma zaznaczyliśmy, a tymcza­
sem „wekflelki" trzeba dalej pła­
cić.

DOBRE SERCE 
P. PREZYDENTA

Są jednak pt.nowie, którzy so­
bie bardzo chwalą dobre serce p. 
prezydenta. Uą takich w  pierw­
szym rzędzie zalicza się ławnik p 
D., który za zasługi otrzymał in­
tratne stanowisko dyrektora ka­
m ieniołom ów  m iejsk. w  M .enkini 
ze „skrom ną" pensją miesięczną 
1000 zł. —  oraz inny pretorianin, 
p. P „ dyrektor w Sierszy z pobo­
rami 1200 zł miesięcznie.

Obeznani z magistrackimi sto­
sunkami mówią, że p. prezydent 
jest b. srogi gdy chodzi wykro­
czenia urzędników —  natomiast 
dziwnie pobłażliw y d)a swoich 
pupilów. Dla przykładu podaję

następujący fakt szef biura per­
sonalnego p. L. polecił IX komisa 
riatowi wystawić fikcyjną legi­
tymację, stw ierdzającą, że żona 
p. szefa jest urzędniczką III ko- 

j misariatu i na tej podstawie pa­
ni szefow ej udzielono rocznej bez 
płatnej karty tram wajow ej.

Kiedy kontroler miejski kolei 
elektrycznej wykrył „znamienne 
dowody solidarności małżeńskiej 
p. szefostw a" —  musiał długo 
trudzić się zanim sprawa nabra­
ła w końcu „urzędowego biegu" i 
stała się głośną. Za to „skrom - 
ne‘ ‘ wykroczenie przeniósł p. pre­
zydent owego dygnitarza tylko... 
do innego wydziału magistratu.

ROZMACH
PREZYDENTA

Z wielkim rozmachem objął p. 
prezydent fotel prezydialny; naj­
lepszym wyrazem tego rozmachu 
były adaptacje, przeprowadzone 
w mieszkaniu p. prezydenta w 
ratuszu. A daptacje te odbiły się 
szerokim echem w opinii i w pra­
sie, aż w końcu ministerstwo za 
pośrednictwem województwa za­
żądało wyjaśnienia w tej spra- ] 
wie. A  było o co zahaczyć —  w 
całym mieszkaniu dawano nowe j 
tapety, łazienki, podłogę, ba ! wy­
budowano chłodnię na w zór an­
gielski —  to wszystko kosztem 
około 12 tys. złotych.

Ciekawe było tłumaczenie się 
p. prezydenta. Otóż p. prezydent 
wyjaśniał, że budżet na te adap­
tacje obejm uje okres 2 letni (p od ­
czas, gdy ogólnie wiadomo, że 
każdy budżet sporządza się tylko 
na 1 rok) —  dalej, że pokoje pre­
zydenckie od 30 łat nie by ły  a- 
daptowane, gdy tymczasem Jego 
poprzednik p. Drojanowski na 
rok  przedtem całe to mieszkanie 
odnowił. Najkapitalniojszym  fak ­
tem jest, że w ybudowanie ch łod­
ni angielskiej —  usprawiedliw ia­
no KONIECZNOŚCIĄ KONSER­
W ACJI W IEŻY RATUSZOW EJ!!!

Z  polecenia p. prezydenta po­
wyższe wyjaśnienie sporządził i 
podpisał ID w ydział magistratu.

łudniowe „głośnik i" chwalić nie 
tylko doniosłą pracę już zreali­
zowaną, ale również wypisywać 
całe kolumny, pełne zachwytu o 
kapitalnych zamierzeniach i po­
mysłach głow y miasta. To „v ir i- 
bus unitis" —  jak wtajemniczeni 
twierdzą —  polega na tym, że p 
prezydentowa posiada skromne 
udziały w  spółce: „W iek  et E x- 
press". A by jednak nie narazić 
się na zarzut serwilizmu— m łod- 

i szy p. Express —  od czasu do 
j czasu atakuje w ydziały II i III 
magistratu. Dlaczego właśnie II i 

I III. W ydział pada ofiarą krytyki, 
nie trudno się domyśleć, wiedząc 
o tym, że ustosunkowanie się pre­
zydium do tych 2 w ydziałów  b y ­
ło i jest negatywne. Zresztą tę 
zagadkę m ógłby rozwiązać jeden 
poczciw y „Tatuńoio", ale z tytu­
łu swego stanowiska musi być 
bardzo dyskretny. Reklama p. 
W ięcka i p Expressa jest —  jak 
dotychczas —  bardzo skuteczna, 
tymbardziej, że p. Express po­
siada wytrawnych w spółpracow ­
ników wprawdzie w  99 proc. sa­
m ych żydków  — przepraszam —  
delikatniej —  „izraelitów ", ale 
takich, którzy zyskali sobie roz­
głos początkowo wyw iadem  z p. 
Gorgonową, a ostatnio wsławili 
się „znakom itym " i wysoce „in ­
teresującym tut. społeczeństwo", 
wyw iadem  z panią... Suchestow...

„F ro n t Robotniczy”
przeciwko „Polsce bez proletariatu”

Do ataku na broszurę „Polska 
bez proletariatu" ruszył w  ślad 
za socjalistycznym i towarzysza­
mi. Z. Z. Zetow y „Front Robotni­
czy" wydaw any przez p. M ora- 
czewskiego:

na; zamiast brzucha prywatnego 
kapitalisty ma nim  być państwo­
w y socjalistyczny komisarz.

Oczywiście niestety nie stw o­
rzym y takiego ustroju, w  którym  
by każdy proletariusz miał być

„Faszyści w różny sposób ebeą przedsiębiorcą, ale m ożemy stwo 
usunąć z widowni taki właśnie j rZyć  taki ustrój, w którym  każdy 
proletariat. Jedni chcą tego doko 
nać gwałtem i przemocą, inni po­
szczególnymi doktrynami spo­
łecznymi i gospodarczymi. Gru­
pie „ABC" wydaje się, że wyna­
lazła cudowny środek na zniesie--' 
nie proletariatu. Zapowiada o n a : 
wyposażenie wszystkich robotni-1 
ków w majątek — w nierucho- | 
mości 1 wkłady bankowe — i 
wcielenie ich do burżuazji (ra- [ 
czej po prostu do drobnego 
mieszczaństwa). W takim raz*e, 
oczywiście, nie byłoby już więcej 
proletariatu, chyba tylko „lum- 
penproletariat” , który można by 
zatrudnić w bojówkach.

Jedna jest tylko rzecz, że 
demagogiczne przyrzeczenia trą-

proletariusz ma możność zostać 
przedsiębiorcą.

EOLCBHS
R ó g

Czyż dziwić się można, że 
L w ów  tak podupadł, skoro się 
weźm ie pod uwagę, jacy to pa­
nowie urabiają światopogląd 
większości lwowian!

O innych tajemnicach następ­
nym razem. Tako.

ICH TROJE
W ych od zą cy we L w ow ie  

tej.,.Express W ieczorn y ‘ p o m ‘e-
  . . . . śc.il czteroszpaltowy w yw iad

cą zupełnym absurdem. Gdyby I z p Suchestow, sławną narze- 
nawet wywłaszczyć i wypędzić J Qną /cs Radziwiłła. M iędzy

innym i rozm ow a zeszła na 
pierwszego jpj męża, czcigodne 
go poprzednika księcia Rude­
go, Beniamina Suchestow. G dy  
pani Suchestow m ówiła ze 
sprawozdawcą „E xpressu " o 
sw ym  rozwodzie  —  dostała 
nagłe niedyskretne pytanie:

—  Z m ężpm  zerwała pani 
stosunki?

—  Nie. Przyczyną naszego 
rozejścia się były  dzieci m egb  
męża z pierwszego m ałżeńst­
wa... Mąż m ój bardzo kocha  
naszego synka, a nadto nie wy 
gasło w nim uczucie dla mnie, 
przyjeżdżał więc często do 
Krakowa i odwiedzał nas...

Czy nie m iłe perspek tyw y  
dla ks. Radziwiłła? Z  szlachtą 
polską  —  polski żyd ! W sp ó ł­
praca polsko  - żydowska.

wywłaszczyć 
wszystkich żydów (samo wypę­
dzenie zgołaby nic nie dało), to 
1 tak majątek ich nie wystarczył­
by aby masy proletariatu m iej­
skiego i wiejskiego w Polsce 
zmienić na choćby bardzo drob­
niutką, drobnomieszczańską bur- 
żuazję. A  następnie nawet pow ­
szechny rozdział dóbr nie zmie­
niłby niczego w mechanice nowo 
czesnego ustroju gospodarczego, 
stwarzającej automatyczny po­
dział na burżuazję i proletariat. 
Podział taki istniałby dalej i na­
dal trwałby proces proletaryzacji 
mas., który w -20-ym w. rozsze­
rzył się poza sferę pracowników 
fizycznych, ogarniając .także i 
masy pracowników umysłowych.
Różnica między nami a marksi­

stami polega na tym, że my pro­
letariuszy chcem y przekształcić 
na samodzielnych przedsiębior­
ców, a marksiści chcą ich utrzy­
mać w  dotychczasowej niewoli, 
zmieniając tylko niewolnikom  pa
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SPÓŁKA UDZIAŁOWA
Pan prezydent cieszy się szcze­

gólnym i względami i w ielkim  po­
parciem dw óch b. w pływ ow ych  
panów na terenie Lwow a. Służy 
my nazwiskami: p. W iek („W iek  
N ow y "), który zyskał niedawno 
przydom ek „stary" i grubo m łod­
szy od niego wszystkowiedzący 
p. Express, obaj panowie „p e ł­
nej krwi dem okraci", gotow i za­
wsze przez sw oje przed i popo-

S t o s u n k i  j a p o ń s k o - c h i r t s k i e
w  oświetleniu japońskim

JK ambaaadzie japońskiej w 
W arszawie odbyła się konferen­
cja  praaowa, na której był dr. N i- 
tosi Aaida, jeden z przyw ódców  
konserwatyw nego stronnictw a 
Sejjukai i wydawca wielkiego 
dziennika japońskiego „Japan Ti­
mes. Dr. N itosi Asida podróżuje 
obecnie po Europie w ważnej mi­
s ji dyplomatycznej, W W arszawie 
konferow ał z mm. Beckiem. Sto­
sunki japońsko - chińskie oświet­
la w  sposób następujący:

Z powodu niesłychanie przy­
krych i pożałowania godnych wy­
padków w Chinach cały świat ma 
nas zc napastników. N ajniesłusz- 
niej. Zatarg będzie zażegnany 
szybko i polubownie. Nie zabie­
rzemy ani piędzi terytorium chiń­
skiego. Nie będziemy tw orzyli w 
Chinach Północnych rządu „ma­
rionetkow ego". Nie chcemy rów ­
nież odszkodowań wojennych.

Japonia chce się porozum ieć co 
do w spólnej eksploatacji i bo­
gactw  naturalnych Chin z naro­
dami Zachodu, a także z Polską 

Dotychczas wojna kosztowała 
dwa i pól m iliarda jen, a Japo­
nia jest przygotowana na jeszcze 
większe wydatki. Ale skoro pew-

7 ludzi
za 5 zwierząt

MOSKWA, 1. 1. Aresztowano tu 
7 miu pracowników ogrodu zoologicz­
nego za uprawianie sabotażu. Do po­
karmu zwierząt wsypywali rzekomo 
tłuczone szkło, wskutek czego zde­
chły trzy lwy, słoń i dwa niedźwie­
dzie. Aresztowanym grozi rozstrze 
lanie.

ną rzecz się zaczęło, trzeba ją  
skończyć. Tego zdania jest całe 
społeczeństwo japońskie. Celem 
Japonii jest stw orzyć taką sytua­

cję  w Chinach, by Japonia mo­
gła w  całej pełni współdziałać 
politycznie i gospodarczo z Chi­
nami.

P l a g i a t  c z y  z a l e ż n o ś ć  i d e o w a
„K ra ko w skie g o  Kuriera W ieczornego”

Ja k  „fo łk s fro n t”  zw a lc za  „P o ls k ę  b e z proletariatu’

Japońskie w aru nki pokoju
Stałe g arn izo n y japońskie w  Chinach
SZANGHAJ 1. 1. Z  m iarodaj­

nego źródła donoszą, że rząd ja ­
poński za pośrednictwem  amba­
sadora niem ieckiego w Chinach 
zaproponował Chinom następujące 
warunki pokoju : 1) układ gospo­
darczy na podstawie którego Ja­
ponii przypadłaby część docho­
dów  celnych oraz dochodów  kolei 
żelaznych, 2) przystąpienie Chin 
do paktu antykominternowskiego, 
3) utrzymanie garnizonów japoń­
skich w  Chinach, 4) utworzenie

stref zdem ilitaryzowanych na ob ­
szarach wskazanych przez Japo­
nię, 5) utworzenie niezawisłego 
rządu M ongolii wewnętrznej, 6) 
zapłacenie przez Chiny reparacyj.

HANKOU, 1. 1. Jak donoszą z 
wiarygodnego źródła, Japońskie ■ 
warunki pokoju  zostały zakomu­
nikowane przez ambasadora nie­
m ieckiego marsz. Czang-kai-sze- 
kow i i niezwłocznie zostały prze- 
zeń odrzucone,

■■

W zro s t w p ły w ó w  z  podatków
w okresie kwiecień — listopad 1937 r.

Wpływy z podatków bezpośrednich 
wyniosły w okresie od kwietnia do 
listopada 1937 r. 454.275 tys. zł., co 
w porównaniu z wpływami w kwo­
cie 428.537 tys. zł. w tym samym 
okresie r. ub. daje zwyżkę o 25.738 
tys. zł., tj. o 6 proc.

Spośród najważniejszych podatków 
— podatek gruntowy przyniósł 
35.59(5 tys. zł., podatek od nierucho­
mości — PO 646 tys. zł. (60.205 tys. 
zł. w 1936 r.), wreszcie podatek do­
chodowy — 170.567 tys. zł. wobec 
164.047 tya. zł. w analogicznym okre 
sie ub. roku budżetowego.

Podatki pośrednie przyniosły w 
omawianym okresie 128.166 tys. zł. 
wobec 120.006 tys. zł. w r. 1936, 
przy czym na wzrost ten wpłynął w

pierwszym rzędzie wzrost wpływów 
z podatku od cukru, a mianowicie 
z 88.037 tys. zł. w okresie kwiecień f 
— listopad 1936 r. do 94.396 tys. zł. j 
w tym samym okresie 1937 r.

Wpłaty monopolów państwowych 
wynosiły ogółem 439.753. tys. Z}., *, 
czego na wpłatę monopolu tytonio- j 
wego przypada 222.504 tys. zł., mo­
nopolu spirytusowego 161.1444 tys. 
zł. i monopolu solnego 32.665 tys. zł.

Wpłaty przedsiębiorstw państwo­
wych wyniosły 73.733 tys. zł. wobec 
48.311 tys. zł. w analogicznym okre­
sie 1936 r Wzrost wynosi zatem 
25.422 tys’. zł., tj. 52,62 proc. Spo­
śród przedsiębiorstw PKP wpłaciły 
20.500 tvs. zł., lasy Państwowe 
36.964 tys. zł. i  Poczta 13.081 tys. zł.

„F ołksfront" nie może spać 
spokojnie z powodu „Polski bez 
proletariatu" dr. W ojciecha Za­
leskiego. Teraz do boju  ruszył 
„K rakow ski Kurier W ieczorny". 
Zaczyna od kom plem entów:

Wywody swoje zaczyna oczywl- 
ćc.e p. Zaleski od sakramentalne­
go stwierdzenia, że nie uznaje żad­
nej doktryny, zwłaszcza doktryny 
Marksa. Nie żywiliśmy co do te­
go najmniejszej wątpliwości, ale 
z prawdziwą przyjemnością dowie­
dzieliśmy się, ie  Marks miał na 
imię... Mordechaj. Odkrycie to jest 
niewątpliwie cennym wkładem do 
naszej wiedzy o Karolu Marksie 
i świadczy o wybitnych zdolno­
ściach badawczych p. Zaleskiego. 
Może mu się to przydać w jego 
dalszej pracy naukowej. 
Kom plem enty tu są jednak nie 

na m iejscu. O M ordechaju wie­
dzą wszyscy z wyjątkiem  „K ra ­
kowskiego Kuriera W ieczorne­
go", a może jeszcze kogoś. Ale 
o tym  potem...

NA POZIOM 
ZWIERZĘCY

Od nieudanych niestety kom ­
plem entów „K rakow ski Kurier 
W ieczorny" przechodzi do rzeczy 
poważniejszych:

P. Zaleski odrzuca więc t. zw. 
„zasadę ekonomiczną” , która po­
wiada, że człowiek gospodaruje 
tak, aby osiągnąć maksimum efek­
tu przy minimum wysiłku. Zda­
niem p. Zaleskiego, zasada ta 
„stawia człowieka na jednym po­
ziomie ze zwierzętami". P. Zale­
ski zapewne, pragnąc uniknąć te­
go „zwierzęcego poziomu” , nie 
zgadza się na składanie swych 
książek na iinotypie i drukowania 
ich na pośpiesznej prasie, lecz ryje 
własnoręcznie każdą stronicę w 
drzewie i odbija na ręcznej pra­
sie. Zapewnia mu to mały efekt 
a duży wysiłek i ratuje od zwie- 
rzęcości.
Oto po prostu próba użycia 

drwin, jako broni w  obronie dzi­
siejszego ustroju kapitalistyczne­
go, na którym  żerują ruchy so- 
cjalistyczno -  demokratyczne.

PAN SIE GNIEWA
„K rakow ski Kurier W ieczor-

Pies ro zs za rp a ł
3 sarny

KATOWICE, 1. 1. Ostatniej nocy 
,vdarl się do zwierzyńca, mieszczące­
go się w parku Kościuszki w Kato­
wicach jakiś pies, który rozszarpał 
3 samy. W związku z tym władze 
policji- miejskiej wydały zarządzenie, 
według którego w parku Kościuszki 
wolno prowadzić jedynie psy na ' 
smyczy. j

ny“  kończy swój artykulik takim 
ustępem:

Jeśli poświęciliśmy elaboratowi 
p. Zaleskiego tyie miejsca, to nie 
dlatego, że zasługuje on specjal­
nie na jakąś polemikę. Broszura p. 
Zaleskiego jest typową publikacją 
programową „nowoczesnego ruchu 
narodowego” ” : nieuctwo, bezczel­
ność i brak wszelkiej oryginalnej 
myśli jest jej cechą zasadniczą. 
Mówiąc o tej książeczce, cherak 
teryzujemy zarazem całą twór­
czość publicystyczną i „naukową” 
„młodych narodowców”, którzy tak 
bardzo pragną dokonać „przeło­
mu” w Polsce, a nie potrafią się 
zdobyć na nic lepszego, niż mał­
powanie hitlerowskich metod: żon­
glowanie radykalnym hasłem, 
skradzionym przeciwnikowi i pod­
lanym obficie „narodowym” so­
sem.
Pan się gniewa, Szanowny Pa­

nie, a w ięc nie ma Pan racji.

ZA PANIA MATKA 
PACIERZ

Skończyliśm y czytać „m ądre" 
wyw ody, zamieszczone W „K ra ­
kowskim Kurierze W ieczornym " 
z dnia 9. 12. 1937 r. W ydały się 
nam skądciś znane. I nie tylko 
dlatego, że głupota jest wieczna.

Bierzemy do ręki „Dziennik 
Ludow y" z dnia 7. 12. 1937 r. i 
co się okazuje. Artykulik „K ra ­
kowskiego Kuriera W ieczornego" 
został dosłownie przepisany z 
„Dziennika Ludow ego". Nawet z 
podpisem literkami St. Przepra­
szam, jest jedna różnica: zecer

■ l l

„K rakow skiego Kuriera W ieczor­
nego" nie umie pisać po polsku 
i nazwisko dra Zaleskiego, pra­
w idłow o wydrukowane w  „Dzień 
niku Ludow ym ", m ylnie napisał 
„Zalew ski".

Córka m ilionera
włamywaczką

W tych dniach przeżywał Buda­
peszt niezwykłą sensację. Mianowicie 
policja budapeszteńska aresztowała 
młodą 22-Ietnią pannę Marię Masz- 
lenyi, która została ujęta przy wła­
maniu. Jest ona córką węgierski ago 
milionera. Maria przed dłuższym 
czasem uciekła z domu rodzicielskie­
go z jakimś nieznanym osobnikiem i, 
mimo wielu wrezwań, ogłoszonych w 
prasie, nie miała zamiaru wracać ds 
domu rodziców.

Jak się później okazało, Maria u- 
ciekła wraz ze swym kochankiem do 
Budapesztu, gdzie została przez nie­
go porzucona. Pozbawiona środków 
do życia okradła odnajmowane mie­
szkanie. Później przy pomocy fał­
szywych dokumentów otrzymała po­
sadę wychowawczyni. Tam pnpelmła 
liczne domowe kradzieże i została 
skazana na kilkumiesięczne więzienie. 
Na nieszczęście, po wyjściu z więzie­
nia spotkała przypadkowo swego u- 
wodziciela, który namówił ją do wy­
konywania wspólnie z ni4 włamań. 
Po kilku udanych włamaniach zostali 
spostrzeżeni przez policję przy no­
wym „występie” i podczas gdy męż­
czyzna zdołał uciec, ona została are­
sztowana, przy czym wykryto, że po­
dawane przez nią nazwisko było fał­
szywe.

Czy „5-ta rano żąda
przywilejów panowania nad autochtonami!

Czy ten przykład ma oznaczać, 
przyznanie „5 -te j rano", że ży ­
dzi w  Polsce również żądają przy­
w ile jów  panowania nad autoch­
tonami?

Żydowska „5 rano" wtrąca się 
do spraw, które jej nic nie po­
winny obchodzić i tak pisze na
temat artykułu dra Gluzińskiego 
o ostatnim przemówieniu:

Oczywiście, że p. Gluziński wys­
sał to sobie z palca oenerowskiego.;
To są bzdury i tricki małych lu- i 
dzi. Wtrynianie terminów takich j 
jak „autotochtonów” i „przybysze” ! rT7 T?n\Ti i
do spraw zasadniczych, jak wiara' ■luzi.bijjna , 4
w równość i kościół, to jest pro- że w związku
fanowanie wieikich idei i wiary, sk in  na wyspie Taivon w pobli-
p f yl?y ial{ utrzymuje p . ' żu Macao wojska portugalskie
Gluzmski, Papież musiałby potępić • i , j. . . u .    . A zajęły wschodnią

Portugalia okupowała
Macao

1. Prasa donosi, 
z desantem jap.oń-

aneksję Abisynii przez katolicką 
Italię, bo w Abisynii aotochtona- 
ini-chrześcijanami są Etiopczycy. 
Przybysze - Włosi żądają tam dla 
siebie nie tylko równych praw po­
litycznych i gospodarczych, lecz 
przywilejów panowania nad aut och 
tonami.

częsc wypsy. 
Wyspa ta stanowiła przedmiot 
sporu pomiędzy Chinami a Por­
tugalia. W obec czego Portugalia 
pragnie zabezpieczyć swoje pra­
wa do wyspy zarówno wobec Ja­
ponii jak i wobec Chin.


